
GAZETA POLSKA
wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8-ej rano.-Cena numeru 20 halerzy—15 fenigów.

Przed drugą fazą olbrzymich zapasów.
Co ste dzieje nad Somme?

Komunikat austryacki.
WIEDEŃ 6 kwietnia. Urzędowo donoszą:

We Włoszech działalność bojowa o- 
slabła.

Szef sztabu generalnego

Komunikat niemiecki.
BERLIN 6 kwietnia. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE ZACHODNIM.
Miejscowe przedsięwzięcia koło Buc- 

<|uoi i na południe ,od Hebuterne dały jeń­
ców z licznymi karabinami maszynowymi. 
Angielskie uderzenie na Puisieux spełzło na 
niczem.

Na zachodnim brzegu Ancre atakiem 
rozszerzyliśmy nasze pozycye przyczółko­
we z obu stron Albert.

Na południe od Somme żywe walki 
ogniowe. Ostrzeliwano urządzenia kole­
jowe koło Amiens. Francuskie ataki na 
szerokim froncie*  między Moreuil i Mont- 
didier usiłowały wydrzeć nam zysk z dnia 
5 kwietnia. Złamały się one wśród naj­

JAPONIA UCHYLA SIĘ!
BERLIN. (TBK) „Matin" donosi z No­

wego Jorku: Wysoko stojąca japońska oso­
bistość w Waszyngtonie oświadczyła, że Ja­
ponia uchyla się od jakiegokolwiek udziału 
w wojnie w Europie. Tego rodzaj u projekt 
już ze względu na odległość byłby zupełnie 
niewykonalny.

O powszechne 
zawieszenie broni.

MADRYT (tel. pryw.) Pewien dzien­
nik, wychodzące w Lizbonie, potwierdza 
wiadomość, że dyplomacya hiszkańska wkrót­
ce podejmie kroki u stron wojujących w ce­
lu ostatecznego zaniechania kroków nieprzy­
jacielskich i zawarcia zawieszenia broni.

Otwarcie granicy włoskiej.
LUGANO. (TBŁ) Granica włoska zo­

stała dziś na nowo otwarta.

Bitwa, która rozstriygnie.
PRZED NOWĄ OFENZYWĄ.

BAZYLEA (tel. wł.) „Daiły Mail" do­
noszą z kontu we Francyi:

Na całym froncie ujawniła się czynność 
atakowa. Stoimy przed drugą fazą olbrzy­
mich zapasów. Nasze rezerwy są już w ca 
łej pełni na miejscu, a nasze kierownictwo 
spoczywa w najlepszych rękach. 
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Murawjew
Dramat historyczny w 1-m akcie 

Millera.
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Zwolenników Sceny Polskiej 

R A R T Y S 
Część II-ga

N O W O Ś Ć!!l
1-szy raz w Dąbrowie 

DZIECI DO LAT 7-miu 
ODTAŃCZĄ: 

„PAS DES PATINEURS1' 
i Krakowiaka z figurami. 
Deklamacja, śpiewy i mo­

nologi.

URSY MIEJSCOWEJ 
urządza

TYCZNY
Część III-cia

SPOKOJNA 
LOKATOR
Arcy-wesola farsa w 1-ym akcie 

L. Morozowicza.

Kostjumy stylowe. - Reżyser Galicki. - W czasie antraktów grać będzie orkiestra.
Ceny miejsc: od 3 kor. do 7 kor. Wejście 1.50 hal. — Początek punktualnie o g. 7 w.

cięższych strat. M o n t d i d i e r stało pod 
ogniem francuskim.

Pod V e r d u n czynność arty­
leryi wzmogła się.

Z innych terenów wojny nic nowego. 
Ludendorff.

Komunikat angielski.
LONDYN, 5 kwietnia. (TBK). Komu­

nikat wojenny z 4 kwietnia wieczorem: Po 
gwałtownem przygotowaniu artyleryjskióm 
wykonał nieprzyjaciel dzisiaj rano na całym 
froncie między Sommą i Avre gwałtowny 
atak. Na prawym skrzydle i w centrum zo­
stała odparta atakująca niemiecka piechota, 
ale na lewem skrzydle udało się uderzeniu 
atakujących odeprzeć nasze wojska o m.-ły 
kawałek w pobliżu Hamel na południe od 
Sommy. Walka toczy się tutaj dalej. Wcześ­
nie po południu zaatakował także nieprzy­
jaciel nasze linie na zachód od Albert. Zo­
stał on zupełnie odparty. W ostatnich dniach 
odznaczyła się brygada kanadyjskiej kawa- 
leryi w ciężkich walkach na południe od 
potoka Lys tak konno jak i pieszo.

...I przeciw Włochom!
HAGA, (tel wł.) Wojskowy referent 

„Daiły News" wypowiada przekonanie, że 
obecnie musi także nastąpić austro-węgier- 
ska ofenzywa na Włochy.

Łodzie podwodne.
BERLIN. (TBK) Urzędowo donoszą: 

Jedna z naszych łodzi podwodnych pod wy- 
próbowanem dowództwem poruczn. Loha 
zniszczyła 6 parowców i dwa żaglowce w 
obrębie ruchu transportów^ pomiędzy An­
glią i Francyą o łącznej pojemności 22.000 
ton brutto.

RZYM: (TBK) Ag. Stefani donosi: 
W ostatnim tygodniu sprawozdawczym za­
topiono 3 włoskie parowce, każdy o pojem­
ności przeszło 1500 ton oraz 10 żaglow­
ców.

Także nieprzyjaciel jest pewny sie­
bie, jak to wykazują zeznania jeńców.

DECYCUJĄCE DNI.
LONDYN (fel. wł.) „Morningposł" do­

nosi z frontu: Nad Sommą dokonało się u- 
stawienie wojsk na całym froncie.

Ciężka artylerya strzela na 18 km. •po­
za nasz front.

Najbliższe dni przyniosą ciężkie wal­
ki, od, których wyniku będą zależały Iosv 
całej bitwy nad Sommą.

Początek początku.
BUDAPESZT, (tel. pryw.). „Pesti Hir- 

lap“ donosi z Sztokholmu: W tutejszych

Z ostrzeliwanego Paryża.
GRANATY i BOMBY.

GENEWA, (tel. wł.) Jak podaje „Temps" 
wśród ludności obiegają pogłoski, że mia­
sto było w ostatnich czasach ponowne c- 
strzeliwane z dział dalekonośnych oraz rów­
nocześnie bombardowane przez lotników nie­
mieckich.

Przy tych pogłoskach do ogólnego 
zdenerwowania przyczyniają się ustawicznie 
sygnały alarmowe i syreny.

Jeszcze jedna niespodzianka.
BERLIN, (tel. wl.). Jak donoszą z gra­

nicy szwajcarskiej ostatnie paryskie donie­

Konwencya militarna
gen. Michelisa?

„Kuryer Lwowski" donosi z Warsza­
wy:

Jak dochodzą wieści z kół najlepiej 
poinformowanych, gen. Michelis zawarł z 
Niemcami konwencyę militarną na warun­
kach identycznych do warunków konwencyi 
Niemców z Muśnickim. Imieniem Niemców 
podpisał ją major Wulffen ze sztabu gen. 
gub. warszawskiego, który również podpisał 
umowę z Muśnickim. Geu. Michelis ma przy­
być wkrótce do Warszawy celem oddania 
swego korpusu pod rozkazy Rady Reg.

Losy rodziny carskiej.
LONDYN, (tel. pryw.). Z Czerwone­

go Krzyża wystosowano do rządu bolsze­

Deklaracya rządu.
Powołani zaufaniem Najdostojniejszej 

Rady Regencyjnej do utworzenia rządu Kró­
lestwa Polskiego, zdajemy sobie zupełnie 
sprawę ze szczególnej odpowiedzialności, ja­
ka—z powodu braku oparcia o przedstawi­
cielstwo narodowe — połączona jest z obję­
ciem urzędów naszych. To też usilnem sta­
raniem naszem będzie doprowadzić jaknaj- 
rychlej do ukonstytuowania Rady Stanu, 
jako przejściowego organu prawodawczego, 
aby przy jej współdziałaniu stworzyć śpiesz- 
nie warunki dla niezwłocznego zwołania 
Sejmu, w którym myśl i wola narodu będą 
mogły wypowiedzieć się ostatecznie.

Jest to sprawa terabardziej pilna, że 
rozwój stosunków .międzynarodowych, a prze- 
dewszystkiem układ stosunków państw są­
siednich, tworzących się na dawnych tery- 
toryach imperyum rosyjskiego, zniewala nas 
do rychłego—w ścisłem porozumieniu z pań­
stwami centralnemi—ustalenia form praw- 
no-politycznych naszego państwa i okreś­
lenia jego stanowiska. Jest przeto obowiąz­
kiem naszym poczynić wszystkie potrzebne 
ku temu przygotowania, szukając możliwego 
zabezpieczenia naszych interesów politycz­
nych i narodowych co granic, urządzeń 
państwowych i ‘warunków gospodarczego 
rozwoju. '

Zajmiemy się również jaknajusilniej 
tworzeniem wojska polskiego, jako ko­
niecznego organu siły i obrony państwo­
wości, przyczem stwierdzamy, że znaczne 
części wydzielonych z dawnej 

kołach wojskowych uważają bitwę na zacho­
dzie za początek stałej bitwy przełomowej. 
Pod Gorlicami wystarczyło wielkie uderze­
nie dla złamania siły defenzywnej Rosyan. 
Na zachodzie trzeba będzie ataków zakro­
jonych na wielką skalę, ażeby złamać zupeł­
nie opór nieprzyjaciela. To co się dotąd 
stało nazywają dopiero początkiem począt­
ku. Jeżeli Niemcy dostaną Amiens, to bę­
dzie to wstępem do końca.

sienia potwierdzają, że przy ostatniem o- 
strzeliwaniu miasta z dział dalekonośnych 
poszczególne miejsca na które padały po­
ciski leżały w znacznej odległości od sie­
bie. Zwiększało to tylko panikę,—gdyż po­
wszechnie przypuszczano, że pociski będą 
padały w mniejszym promieniu.

Wynalazca tajemniczego działa.
AUDAPESZT. (tel. pryw.). Pisma tu­

tejsze donoszą, że wynalazcą dalekonośnego 
działa na froncie zachodnim jest Węgier, 
inżynier Bostozy, syn urzędnika w dobrach 
biskupa temeszwarskiego.

wików w Moskwie wezwanie, w którym u- 
praszają o poprawę losu rodziny Romano­
wów w Tobolsku ze względu na ich nie­
korzystny stan zdrowotny.

„Niebieska" gwardya.
MOSKWA 5 kwietnia (TBK) „Nowa- 

Żiźń“ donosi, iż wykryto w Moskwie zorga­
nizowaną „Niebieską" Gwardyę, do której 
przyłączyło się 12.000 osób. Organizacya ta 
chce wymusić natychmiastowe zwołanie kon­
stytuanty.

Przygo ło wania 
do rozstrzygnięcia.

SZTOKHOLM, (tel. wł.) Korespon­
dent Reutera telegrafuje z frontu zachod­
niego: Nabraliśmy przekonania, że obecnie 
przygotowuje się ostatnia rozstrzygająca 
bitwa.

armii rosyjskiej i dotąd jeszcze 
poza granicą kraju pozostają­
cych korpusów polskich, będą 
mogły stać się pożądanem zasi­
leniem kadrów polskiej sfly zbrojnej.

Rozumiejąc zadanie swoje przede- 
wszystkiem jako pracę nad rozbudową i u- 
trwaleniem państwowości polskiej, mamy 
postanowienie i otwartą dziś drogę do 
bezzwłocznego przeprowadzenia organi- 
zacyi władz polskich i przejęcia w naj­
bliższym czasie dalszych dziedzin admi­
nistracyi, a to w miarę postępu niezbęd­
nych przygotowań i z temi jedynie czaso- 
wemi na rzecz mocarstw okupacyjnych ogra­
niczeniami, których nieodzowność pozosta­
wać będzie w związku z wciąż jeszcze sro- 
żącą się w Europie wojną.

W tej pracy organizacyjnej rząd ba­
czyć będzie pilnie na to, żeby urzędy pol­
skie swoją sprawnością, bezwzględną bez­
stronnością i karnością zjednały szacunek i 
przywiąząnie dla urządzeń państwowych pol­
skich, oraz, aby odpowiednim doborem lu­
dzi i celowym podziałem pracy zapewnić 
należyte funkeyonowanie władz bez nad­
miernego obciążenia skarbu państwa. W 
związku z tem otoczy on troskliwą i bacz­
ną opieką instytucye samorządowe, a to 
w przeświadczeniu, że są one najlepszą szko­
łą życia publicznego, podwaliną gmachu 
państwowego i rozsadnikiem twórczej ener­
gii społecznej. Rząd pragnie w pracy tej 
udziału najszerszych warstw ludu.



Gdy liczne warsztaty pracy zostały 
wskutek obecnej wojny albo zniszczone, al­
bo unieruchomione, uważa Rząd za jeden 
z pierwszych obowiązków przyczynić się 
funduszami państwowemi — na razie w for­
mie dogodnych kredytów do ich odbu­
dowy i uruchomienia w celu podniesienia 
produkcyi zarówno rolniczej jak i przemy­
słowej. Będzie również jego zadaniem zająć 
się reemigracyą współobywateli, czekają­
cych na możność powrotu z obczyzny do 
kraju, Użyczając powracającym opieki i ma- 
teryalnego poparcia. Licząc się z koniecz- 
nościami tak gospodarczemi, jak społeczne- 
mi, przygotujemy dla ciała prawodawczego 
przedłożenia dotyczące reformy agrarnej. 
Ich myślą przewodnią będzie z jednej stro­
ny nieodzowne uporządkowanie stosunków 
wiejskich i założenie trwałych podstaw kul­
turalnego i gospodarczego rozwoju drobnej 
własności rolnej, z drugiej strony—otwarcie 
przed licznemi rzeszami bezrolnych moż­
ności dojścia do własności gospodarczo-źy- 
wotnej przez parcelacyę majątków pań­
stwowych i ułatwienia kredytowe, ku cze­
mu powołana będzie do życia osobna in- 
stytucya państwowa.

Rząd uważa za konieczne rychłe wpro­
wadzenie w życie tych urządzeń w dziedzi­

Wydział prasowy przy biurze prezy- 
dyalnem rady ministrów komunikuje:

„Monitor Polski**  z dnia 3-go kwiet­
nia donosi w związku z wyjaśnieniem Biu­
ra Wolffa w kwestyi delegata ukraińskiego 
na Chełmszczyźnie:

„Jak się w nawiązaniu do powyższe­
go telegramu dowiadujemy z kompetentnej i

(‘ orespondeueya własna „Gazety Eolskiej”)' 
WIEDEŃ, 3 kwietnia.

Lwowski „Wiek Nowy**  przyniósł sen­
sacyjną wiadomość, jakoby w najbliższych 
dniach miała zapaść w sprawie polskiej za­
sadnicza decyzya, mianowicie w tym kie­
runku, że Królestwo Polskie będzie, podob­
nie jaz Litwa, połączone z Rzeszą niemiecką 
pod berłem władcy niemieckiego. Ukraina 
natomiast będzie zamieniona w Królestwo 
i pozostanie w tym samym stosunku do Au­
stro-Węgier, co Polska do Niemiec. Wła­
dze austro-węgierskie opuszczą okupacyę 
już 15 kwietnia.

Na podstawie informacyi, zasiągnię- 
tych w sferach kompetentnych może Wasz 
korespondent stanowczo oświadczyć, że w 
całej tej wiadomości niema ani słowa 
prawdy.

Kwestya polska jest ciągle jeszcze 
kwestyą nie rozstrzygniętą, decyzya nie mo­
gła żadna jeszcze zapaść, ponieważ nie by­
ło jeszcze rokowań między rządem niemiec­
kim a austro-węgierskim. Podróż hr. Czer­
nina do Berlina nastąpi prawdopodobnie 
dopieiO po powrocie do Bukaresztu. W 
Bukareszcie będzie również bawił sekretarz 
stanu Kiihlmann; być może, że już tam na­
stąpią wstępne rokowania, które będą na- | 
stąpnie kontynuowane w Berlinie. Pogłoski, 
jakoby rozwiązanie /ustro-polskie zostało '

W sprawie Chełmszczyzny.

O auttro-pohkie 
rozwiązanie.

U wojsk gen. Michelisa
(Po przybyciu nowego dwutysięcznego

Lwowska „Gazeta wieczorna**  podaje 
szereg poniższych informacyi, opowiedzia­
nych przez osobę przybyłą z naczelnej ko­
mendy 3-go korpusu Wojska Polskiego w 
Rosyi.

Szeroką drogą sunie automobil w kie­
runku N. N., gdzie obecnie znajduje sią 
komenda trzeciego korpusu Wojska Pol­
skiego. Jadę tu w towarzystwie dwóch ka­
pitanów odwiedzić ukochanego brata, z któ­
rym los rozdzielił mię na długie lata woj­
ny. Obydwaj poddani rosyjscy, przebywa­
liśmy razem w Królestwie, aż’ do chwili, 
gdy na hasło, rzucone przez Piłsudskiego, 
brat mój przekradl się przez ‘ granicę, by 
pod znakiem Orla Białego bronić Ojczyz­
ny. I odtąd przez długie trzy i pół lata z 

nie ochrony pracy i opieki społecznej, któ­
rych istnienie jest warunkiem poprawy i za 
bezpieczenia bytu warstwy robotniczej.

We wszystkich zaś swych poczynaniach 
Rząd kierować się będzie przekonaniem, że 
im więcej sił wydobędzie społeczeństwo sa­
mo z siebie dla rozbudowy naszej państwo­
wości i społecznej mocy, tem trwalej i pew­
niej ugruntuje przyszłość narodową. Nie in­
ną stać się to może drogą, jak przez dźwi­
gnięcie mas ludowych na możliwie wysoki 
poziom dobrobytu, oświaty i obywatelskiej 
dojrzałości, a więc przez szczerze demo­
kratyczny kierunek wszelkich urządzeń 
społecznych i politycznych.

Nie 'wątpimy, że na tej drodze po­
prze nas cały naród, albowiem tylko sku­
pienie się około zwierzchnich organów pań­
stwowych i zgodny wysiłek wszystkich 
warstw zdołają zapewnić polityce polskiej 
powodzenie w chwili, która dla przyszłości 
narodu może być decydującą.

Steczkowski, 
Chodźko, 
Dzierzbicki, 
Higersberger, 
Ponikowski, 
Stecki.

strony urzędowej, wiadomość o przejmowa­
niu administracyi w Chełmszczyźnie przez 
rząd ukraiński jest już choćby z tego po­
wodu mylną, gdyż według dodatkowej u- 
mowy z 4 marca r. b. do ustępu 2 art. 
II traktatu pokojowego z Ukrainą ostatecz­
ne poprowadzenie granic dotychczas jeszcze 
nie jest ustalone**.

przez Austro-Węgry zaniechane, nie spraw­
dzają się, przeciwnie, wszystko przemawia 
za tem, że miarodajne czynniki Austro-Wę­
gier pragną usilnie takiego rozwiązania kwe­
styi polskiej. Pokój z Rumunią, jak też i 
ustęp mowy hr. Czernina o Serbii świadczy 
o tem, że Austro-Węgry nie planują nabyt­
ków terytorialnych na południowym wscho­
dzie. Przeciwnicy rozwiązania austro-pol- 
skiego wskazywali niejednokrotnie na to, że 
ekspanzya austro-węgierska powinna iść w 
kierunku Bałkanu. Ostatnie wypadki wska­
zują na to, że Austro-Węgry nie usłuchały 
tej rady. Aspiracye Austro-Węgier skiero­
wane są najwidoczniej ku północy. Byłoby 
nieprawdopodobnem, gdyby Austro-Węgry 
po zwycięzkiej wojnie zadowolniły się do­
tychczasowym stanem posiadania, podczas 
gdy inni sprzymierzeńcy, jak Niemcy i Buł­
garzy wzrośliby ogromnie w siły.

Te same powody, które sprawiły, że 
tylokrotnie uśmiercane rozwiązanie austro- 
polskie stało się w jesieni roku zeszłego ak­
tualne, istnieją i teraz jeszcze, to też nie 
ulega wątpliwości, że zapowiedziane roko­
wania między Austro-Węgrami a Niemcami 
będą toczyły się w wyżej wspomnianym kie­
runku.

Rozumie się samo przez się, że wa­
runkiem podstawowym rozwiązania austro- 
polskiego będzie decyzya społeczeństwa 
polskiego.

oddziału.)
gorączkowym niepokojem śledziłem boje so- 
koląt naszych,

Aż dopiero w lutym b. r. przyszła 
wieść, że brat mój znajduje się z całą bry­
gadą swoją w trzecim korpusie Wojska Pol­
skiego. Uzyskawszy więc pozwolenie, je- 
dziemy wśród pól i łąk, pachnących wilgo­
cią czarnoziemu.

Stajemy wreszcie przed domem, go­
szczącym w sobie komendę. Jesteśmy u 
cęlu podróży. Przed bramą' szyldwach w 
mundurze rosyjskim salutuje. Jakże to dziw­
nie wygląda po tej „swobodzie**,  która znio­
sła dyscyplinę wojskową i salutowanie ofi- 
cerów.

Jurusia mego nie poznałem. Z wątłe­
go, drobnego pacholęcia, stał się młodzian

dorodny, szeroki w plecach, silny i ząhar- 
towany. Tych kilka lat przebytych w Żela­
znej brygadzie, zrobiły zeń mężczyznę doj­
rzałego, świadomego siebie i celów swoich.

Przy obiedzie rozmowa toczyła się o 
ostatnich wypadkach, oraz o tworzeniu woj­
ska Polskiego w Rosyi.

Korpus pierwszy pod dowództwem 
generała Dowbór- Muśnickiego składa się 
przeważnie z Polaków, którzy walczyli na 
froncie północnym i północno-wschodnim.

Korpus drugi pod dowództwem gene­
rała Stankiewicza składał się z kilku dywi­
zyi strzelców, artyleryi i ułanów. W ostat­
nich czasach przybyły tu dwa pułki piecho- 
choty, oraz kompania saperów i oddział 
techniczny.

Korpus trzeci znajduje się pod do­
wództwem gen. Michaelisa, który ściągał 
pułki zachodnie.

Obecnie wojsko polskie zajmuje front 
kilkudziesięciokilometrowy, jest dobrze za-

Ze Lwowa donoszą do „Czasu“, że w 
Galicyi wschodniej nurtuje agitacya, ped- 
inawiająca ludność ruską do odmówienia 
pracy na polskich obszarach dworskich. Agi­
tatorzy mówią chłopu i babie, że jeżeli nie 
obrobią i nie zasieją pańskich łanów, to „lach 
didych**  prędzej ezy później będaie musiał 
wynieść się ze swej ziemi, a ziemia ta przy- 
padnie „chliborobom**.  Dlatego też prowo­
dyrzy ukraińscy dziś gwałtownie wys‘ępują 
przeciw wprowadzonemu przymusowi praey 
dla obrobienia ziemi. Wołają: „Dość, że 
chłop obrobi własny zagon; od obowiązku 
obrobienia wielkiej własności powinien być 
zwolniony", i próbują tłumaczyć: Gdzie wiel­
ka własność jest zagospodarowana, tam wła­

Agitacya bolszewicka
w Galicyi.

Tajemnicza armata.
Działo strzelające dziś na Paryż z od­

ległości 120 kim. stanowi wielką balistycz­
ną sensacyę. Najdalsze dotychczas strzały 
wielkich okrętowych i portowych dział 

nie przekroczyły 30 km.
Moździerzami wielkiego kalibru sfrzelano na 
20 km., polowemi armatami na 10 do 15. 
Jeśli się zważy, że powiększenie doniosłości 
i celności działa o kilka choćby tylko kilo­
metrów uchodziło już za wielką techniczną 
zdobycz, to skok obecny z 30 na 120 wy­
dać się musi wytworem bujnej fantazyi. A 
jednak fakt nie pozostawia żadnej wątpli­
wości. Roi się tedy od domysłów, z któ­
rych najprawdopodobniejszym jedynie praw­
dopodobnym, wydaje mi się

domysł podwójnego strzału
Ciało wystrzelone skośnie w powietrze 

zakreśla, jak wiadomo, łuk paraboli tem 
większy, im większa chyżość początkowa, 
tem ostrzejszy, im większy kąt, pod którym 
ustawiono lufę. Chyżość powiększa linię lo­
tu w stosunku kwadratowym: dwarazy więk­
sza chyżość — cztery i azy wyżej i dalej le­
ci pocisk. Największa doniosłość strzału ma 
miejsce przy nastawieniu lufy na 45 stopni, i 
tak np. pocisk wystrzelony pod tym kątem 
z chyżością początkową 500 metrów na se­
kundę leciałby na odległość 25 km. przy 
chyżości 1000 m. na odległość 100 km. 
przy chyżości 1500 ip. na 225 km.

Zoawałoby się tedy, że 
chcąc powiększyć doniosłość strzału, 

należy jedynie forsować chyżość początko­
wą. W porównaniu z osiąganemi obecnie 
chyżościami 800 do 900 metrów na sekun­
dę, dalszy wzrost o jakichś dwieście metrów 
potrzebny, aby dostrzelić do Paryża, nie wy­
daje się technicznie niemożliwym. Dłuższa 
lufa, więcej prochu, silniejszy proch, lżejszy 
pocisk — ot i wszystko.

Tak myśleć może naturalnie tylko laik. 
Artylerzysta wie, że tam, gdzie

idzie o wysokie chyżości 
tam każde dziesięć metrów więcej ogromną 
już stanowi różnicę: wszak siła żywa, a więc 
i praca którą włożyć musimy w pocisk, ro­
śnie w stosunku kwadratowym do chyżości, 
wskutek czego dochodzimy bardzo rychło 
do nieprzekraczalnej praktycznie granicy. 
Przybywa do tego jako czynnik decydujący, 
opór powietrza rosnący również z kwadra­
tem chyżości. Dwa razy większa chyżość — 
cztery razy większy opór. On to odbiera

prowiantowane i zaopatrzone w broń, dzia­
ła i amunicyę. Żołnierze są karni i uświa­
domieni. W szkole chorążych odbywa się, 
naaka bez przerwy. Komenda jest polska, 
sztandary narodowe. Zachowując ścisłą ne­
utralność, nie walczą ani z bolszewikami 
ani z Ukraińcami. Organizują się i przy­
gotowują. A duch panuje niezwykły.

Gdyśmy opuszczali skromny dworek, 
ocalały jak wyspa wśród morza ruin i zgli- 
szczów, i znów po srebrzystej wstędze ścię­
tej w lód drogi chyżo mknął nasz samo­
chód, po obu stronach na zboczu falistych 
pól odbywały się ćwiczenia: migały mi przed 
oczyma marsowe lub dziecięce twarze w 
stalowych hełmach, na wzór rzymskich le­
gionistów. -A drogą naprzeciw pędził na 
spienionym koniu kurjer z listami: nucił on 
pieśń, którą po raz^pierwszy posłyszałem w 
dniu dzisiejszym po obiedzie, piosnkę żoł- 
nierzo polskiego z Galicyi, pieśń Żelaznej 
Brygady.

ściciele mają dość sposobności, aby poinódz 
do jej obrobienia wojskiem i jeńcami, gdzie 
zaś właściciel gospodarstwa nie uruchomił, 
tam obrobienie gruntów dworskich, powinno 
przejść pod zarząd gminy, aby praca chłopa 
przyniosła korzyść gromadzie.

Cichą dotąd agitacyę za oddaniem 
nieobrobionych gruntów wielkiej własności 
pod zarząd gminy na wzór podobnych za­
rządzeń w nowej republice ukraińskiej pro­
wadzi teraz jawnie Narodny Komitet ukra- 
ińsk. Czy właściciele obszarów dworskich, 
których grunta oddane byłyby pod zarząd i 
na użytek gminy mieliby jakieś odszkodo­
wanie, czy też udział w plopach, o tem Na­
rodny Komitet nic nie mówi.

wnet zbyt szybkiemu pociskowi lwią część 
energii, a to tem rychlej, im większa jego 
chyżość, im mniejsza masa.

Otóż pomysł podwójnego strzału roz­
wiązuje trudność w sposób, przyznać trze­
ba genialny.

Moździerz ogromnego kalibru
np. 50 cm. ustawiony stromo w górę (np. 
60 stop.) wyrzuca z mierną chyżością ciężki 
bardzo pocisk, który jest sam znowu nabi­
tym moździerzem.

Wylatuje on po linii parabolicznej do 
pewnej znacznej wysokości (np. 10 do 15 
km.) i tutaj strzela, rozpadając się w Im 
sposób

na właściwy pocisk i na lufę.
Stosunek obu mas i siła ładunku musi być 
tak obliczoną, że lufa cofnięta udarem wste­
cznym, traci całą swą chyżość i spada pro­
sto na dół, cała natomiast energia obu strza­
łów, początkowego i powietrznego przenosi 
się' na właściwy pocisk, lecący do Paryża. 
Otrzymuje on wskutek tego szaloną, dla po- 
jedyńczego strzału nieosięgalną chyżość i to 
utrzymuje go na tej wysokości, w której 
rzadkie powietrze bardzo mały już tylko o- 
pór może mu przeciwstawiać. Jeżeli strzał 
nastąpi w chwili, gdy inoździeż powietrzny 
był nachylony do poziomu o 15 stopni, do­
niosłość nowego strzału może łatwo osiąg­
ną i przekroczyć dystans 100 km. Wszak 
jestto

prawie rzut w próżnię.
Myślą przewodnią jest zatem przebić się 

przez gęstą część atmosfery taką formą e- 
nergii, która nic prawie nie tracąc przez o- 
pór powietrza, rozwija się w chyżość dopić 
ro tam, gdzie oporu prawie niema, laką 
jest energia prochu, który, zamknięty 

w powietrznym moździerzu, 
czeka na stosowną chwilę wybuchu: taka 
jest też energia zawarta w ogromnej masie 
wolno stosunkowo lecącej lufy a oddawana 
w chwili strzału właściwemu, lekkiemu sto­
sunkowo i szybkiemu pociskowi. Kaliber 
jego ma być 22 cm.

Oto teoretyczny kręgosłup wynalazku. 
Pomysł, jak powiedziałem geniafny. Nie 
mniejszy podziw budzić musi technika i pre- 
cyzya wykonania, dzięki której skompliko­
wana sprawa podwójnego strzału tak równe, 
zawsze i ścisłe dawać może wyniki.

Inż. W. Wolaki.



„Kongres uciemiężonych 
narodowości".

Przed dwoma laty Niemcy (a miano­
wicie ajent ich, baron Roop) zorganizowały 
w Szwajcaryi „Kongres uciemiężonych przez 
Rcsyę narodowości", na którym wystąpili 
Gruzini, żydzi, Ormianie, Finlandczycy, Li­
twini, Estowie, Liwowie, Wotjaki i t. p. z 
nawoływaniem oswobodzenia ich od Rosyi. 
fsJa szczęście Polacy zachowali się wobec 
(ego kongresu bardzo chłodno, zrozumiaw­
szy wczas jego tendencyę. Obecnie naśla­
dują przykład niemiecki Włosi, inscenizując 
znowu w dniu onegdajszym (3 kwietnia) 
„Kongres narodowości uciemiężonych w Au- 
stro-Węgrzech", który ma się odbyć w Rzy­
mie. Mają na nim wystąpić ze swojemi 
skargami Czesi, Rumuni, Polacy, Słoweńcy,

Echo procesu
o mord ryiuahy

W r. 1899 dnia 19 września stanął Le-1 
. opold Hilsner w Kutnej Horze przed sądem 

przysięgłych, obwiniony o zamordowanie 
lB-eletniej służącej, Agnieszki Hruzy. Akt 
oskarżenia zarzucał mu rytualne morderstwo.

■ Hilsner został skazany na karę śmierci przez 
powieszenie. Najwyższy trybuna! w Wiedniu 
zniósł ten wyrok i przekazał ponowne prze­
prowadzenie rozprawy sądowi obwodowe­
mu w Pisku, gdzie też proces odbył się w 
listopadzie 1900 r. Hilsner został obwinio 
ny także o zamordowanie drugiej służącej 
nazwiskiem Klima i ponownie skazany na 
śmierć. Werdykt sędziów przysięgłych mó 
wił znowu o mordzie rytualnym. Trybunał 

I apelacyjny zatwierdził wyrok w kwietniu r.
1901 orzekając tylko, że morderstwa zosta­
ły popełnione na tle seksualnein. Hilsner, u- 
laskawiony na dożywotnie więzienie, prze­
bywał więzieniu w St. Pangraiz pod Pragą 
ila r. 1904, a następnie na swoją prośoę 
dostał się do więzienia w Stein. Po p awo- 
mocnem zasądzeniu przebywał 17 lat w wię­

Nowa fala bandytyzmu.
DĄBROWA 6 kwietnia.

Bandytyzm wyrosły na tle specyficz­
nych stosunków rosyjskich, a potem nigdy 
właściwie niewypleniony powraca na nowo 
we wzmożoną siłę.

Mimo zakazów o noszeniu broni, 
broń krótka jest w posiadaniu powszechnem- 
Do niedawna nie mógł jej mieć w Dąbro­
wie policyant — ale miał ją zato każdy 
„lepszy1* złodziej, każdy człowiek oddający 
się ryzykowniejszemu „zajęciu". Przecież 
kilka miesięcy temu zaledwie przemytnicy 
zastrzelili pod Dąbrową strażnika skarbowe­
go; wszakże dzienniki codzień donoszą z ca­
łego Królestwa- a coraz to nowych, zuchwal­
stwem nieraz zdumiewających napadach ban 
dyckich.

Rosnąca fala bandytyzmu nie»ominęła 
Zagłębia.

W Sosnowcu
0 grasującym tani bandycie krążą legendy... 
Gawiedź dopatruje się w nim dobrodzieja 
biednych, który rabuje bogatych by odda­
wać biedniejszym. Wszystko dlatego, że'raz 
w przystępie dobrego humoru obdarzył jakąś 
starowinę kilku markami.

O tymże samym Beckerze krąży po 
Dąbrowie niewiadomo czy z Sosnowca przy­
wleczona czy też tu wymyślona następująca 

„patryotyczna" legenda:
Becker, ścigany przez władze pruskie, 

miał wystosować do landrata (?) list w któ­
rym pisał:

Serbowie, Słowacy (Rusini nie są wymie­
nieni), i wzywać Włochy o pomoc. Nie 
wiemy, jak wypadnie udział innych narodo­
wości, ale co do Polaków możemy śmiało 
wyrazić pewność, że chyba tylko jacyś sa­
mozwańcy narzucą Isię tam na przedstawi­
cieli naszego społeczeństwa, które udział w 
rzymskim kongresie musi potępić, jako bez­
celowy, a nawet wprost szkodliwy. Należy 
też wyrazić zdziwienie, że prasa włoska 
zresztą sprawie polskiej tak przychylna, po­
piera-wogóle tego rodzaju akcyę, nie mó­
wiąc już o tem, źe to ślepe naśladownictwo 
akcyi niemieckiej przy dzisiejszym stosunku 
sil militarnych, jest w zasadzie chybionem.

zieniu. Starał się usilnie kilka razy w dro­
dze urzędowej o wznowienie procesu, zape­
wniając, że jest niewinny, a-Drzed 6-ciu mie­
siącami napisał jeszcze w tej sprawie list do 
swego dawnego obrońcy dra Zdenka Au- 
redniczka. To wszystko było bezskutecznem 
i teraz dopiero na podstawi ; amnestyi ce­
sarskiej, Hilsner odzyskał wolność. Przed 
dwoma tygodniami przedstawiciele Unii izra- 
elickiej w Austryi pod przewodnictwem po­
sła do Rady państwa, dra Ofnera wręczyli 
ministrowi sprawiedliwości prośbę o wzno­
wienie procesu przeciwko Hilsnerowi, a gdy­
by to nie mogło stać się natychmiest, to o 
ułaskawienie go. M nister odpowiedział, że 
prośbę o wznowienie procesu przekaże wła­
ściwej władzy, a co do ułaskawienia oświad­
czy!, że jest nadzieja pomyślnego wyniku. 
W niedzielę Wielkanocną opuścił też Hils­
ner mirry więzienia. Sprawa«jego budziła w 
swoim czasie ogromną sensacyę i wywoły­
wała namiętne polemiki.

KRONIKA.
Narodowy Komitet wyborczy. Powo­

łany do życia w dniu 25 marca Narodowy 
Komitet Wyborczy wyłonił z siebie prezy­
dyum w skład którego weszli z wyborów: ' 
Prezes Komitetu p. Antoni Łuniewski, Vi- 
ce-Prezes p. Jan Skotnicki, Sekretarz p. A- 
dam Czartkowski i Członkowie pp. Zdzisław | 
bar. Heydel, z ziemi Radomskiej i Antoni 
Zalewski gosp. z ziemi Płockiej.

Następnie w porozumieniu z przedsta­
wicielami poszczególnych okręgów obu o- ■ 
kupacyi ustalono skład prowincyonalnych 
Komitetów wyborczych, oiaz wyznaczono 1 
kandydatury. Stwierdzono, że we wszystkich 
okręgach Narodowy Komitet Wnborczy prze­
prowadzi kandydatów z pośród miejscowych 
działaczy.

Lokal Narodowego Komitetu Wybor­
czego mieści się'w Warszawie przy ul. Ma- ' 
zowieckiej Nr. 7, 4-te piętro. Biuro czynne 
codziennie od 10 rano do 2 popoł.

Czas letni na kolejach w Królestwie, 
osi komenda kolei wojskowej w o-, 
austro-węg. w Królestwie Polskiem, 

w nocy z dnia 15 na 16 b. m. z powodu 
wprowadzenia czasu letniego zajdzie zmiana 
w rozkładzie jazdy; pociąg pospieszny Nr. 
110 na linii Kowel-Miąsowa, pociągi osob. 
Nr. 12 na linii Kowel-Granica i Nr. 14 na 
linii Kowel-Chelm odjadą ze stacyi począt­
kowych o godzinę wcześniej, aniżeli wska­
zuje rozkład jazdy. Zmiany te obowiązują 
tylko w nocy z 15 na 16 b. m.

Żołnierzom Muśnickiego w Łodzi. 
Przed świętami odbyła się w Łodzi „Wie­
czornica" na cele funduszu „Święconego" 

, dla żołnierzy polskich. Przybyli na nią tak­
że bawiący tam na urlopie podoficerowie 

-z korpusu generała Dowbór-Muśnickiego, 
których spotkała mila niespoezianka ze stro­
ny licznie zebranej publiczności z najlepszych 
sfer Łodzi. Podejmowano ich gościnnie, 
wprost rozrywano ich sobie od stolika do 
stolika. Na sali kursowały pocztówki z pio­
senką porucznika Wł. Wąsowicza, im po­
święconą, na które zbierano podpisy z po­
zdrowieniami dla całego korpusu, jego do­
wódcy, sztabu i wszystkich gatunków bro­
ni. Piosenkę tę, na popularną nutę legio­
nową: „Hej -tam pod Warszawą" śpiewali 
chórem legioniści.

„Goniec Warszawski". Pod takim ty­
tułem wychodzi obecnie dawniejszy „Goniec 
Poranny i Wieczorny". Prawa redaktorskie i 
wydawnicze nabył od dawnego redaktora p. 
Z. Makowskiego p. K. Binder.

Wojenny przemysł niciany. Przecho­
dzący ulicami Piotrkowa zwraca często u- 
wagę na charakterystyczny szum, jakby głos 
maszyny. Punktów takich jest w mieście co­
raz więcej. Sąlto „fabryki" nici, których coraz 
więcej mnoży się w Piotrkowie. Fabrykacya 
nici polega na tem, iż na odpowiednio urzą-- 
dzonych maszynach, pędzonych gazem, skrę­
ca się dwie lub więcej cienkich nitek przę­
dzy w jedną. W jaki sposób fabrykanci o- 
trzymują przędzę, to już ich tajemnica; wi­
docznie jednak zarabiają na tej produkcyi 
bardzo dobrze, skoro ciągle powstają nowe 
fabryki, zawiązują się i rozwiązują spółki, 

: wymieniają nawet nazwiska ludzi, którzy na 
tych wojennych niciach porobili majątki.

Nici wysyłane są oczywiście do państw
• centralnych, zwłaszcza podobno do Bułgaryi 
' i Turcyi.
, Zamordowanie sołtysa. We wsi Opy- 

dach (gm. Mtochów, pow. błoński) w wiel-
• ki piątek wieczorem pięciu uzbrojonych ban­

dytów napadło na dom sołtysa 52 letniego 
Andrzeja Kopcia. W chwili napadu w miesz­
kaniu był Kopeć, 14 letni syn, 20 letnia

■ córka i parobek. Bandyci najpierw przypro­
wadzili z obory żonę Kopcia i, znęcając się 
nad nią, żądali pieniędzy. Bili Kopciową ki­
lofami w głowę dotąd, aż ta wskazała im 
miejsce, gdzie było schowane 500 rb. Inni 
bandyci, chcąc pieniędzy od Kopcia, prze­
wrócili go, tłukąc kilofami i raniąc go trzy­
krotnie wystrzałem z rewolweru. Zrabowaw­
szy 500 rb., ubranie i obuwie, bandyci zbie­
gli. Wkrótce na miejsce napadu zjechała z 
Grodziska polieya i zajęła się wykryciem 
bandytów.

W sąsiedniej wsi Książenicach areszto­
wano nazajutrz robotnika Gadzińskiego, lecz 
ten nie przyznaje się do winy.

Ciężko rannego Kopcia przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie, 
gdzie wkrótce zakończył życie, żonie Kop­
cia udzielił pomocy na miejscu lekarz po­
wiatowy.

Samobójstwo z rozpaczy. 53-letni gos­
podarz Kuczborski powiesił się w zagajniku 
obok stacyi Kamieńsk. Powodem samobój­
stwa rozpacz, że sprzedał zagrodę za 1,850 
rb., a w kilka dni ofiarowywali mu za nią 
3,500 rb.

„Mam przy sobie zawsze 343 (za do­
kładność dziesiątek i jednostek nie ręczymy; 
setki są takie jak je podaje legenda z ust 
do ust) kul. Z tych 340 przeznaczone są I 
dla was, a ostatnie 3 dla mnie"... Tak opo­
wiada legenda, dodająca, że Becker chodzi 
po Sosnowcu w dzień jasny i... nikt mu nic 
zroaić nie śmie (!)

Maluczko, a bandyta w oczach gawie­
dzi wyrośnie na „bohatera" narodowego....

W Dąbrowie tydzień ostatni nie szczę­
dził nam krwawych wypadków.

Mord na Redenie
o którym pisaliśmy onegdaj, jak wynika z 
szczegółów, nie wchodzi w dziedzinę napa­
dów bandyckich, -rabunkowych. Ta tragedya 
rozegrała się na tle politycznem, i przy oce­
nianiu jej inne kryterya muszą być brane w 
rachubę. Śledztwo w tej sprawie podobno 
znajduje się na dobrej drodze.

(Natomiast w piątek ubiegły miał miej­
sce typowy

napad bandycki
na C h e c h ł ó w c e. Na mieszkanie Ma­
ryi Góreckiej w domu kopalni „Mor- 
timero położone za cmentarzem ewangelic­
kim napadło w piątek o godz. wpół do 10 
wieczór pięciu nieznanych sprawców, i z a- 
mordowawszy ją strzałami re- 
wolwerowymi zbiegli zabierając z 
sobą 1500 rubli i 500 kor. w gotówce... 
Strzały słyszano w sąsiedztwie. Mordercy 
zdołali jednek zbiedz bez przeszkody. Śledz­
two w toku.

Ze Świata.
Polak komendantem Odessy. Komen­

dantem miasta Odessy z ramienia władz 
wojskowych austryackich mianowany został 
— pułkownik gUrbański, do niedawna ko­
mendant obwodowy w Kowlu. Pułkownik. 
Urbański wyjechał w niedzielę na miejsce 
przeznaczenia.

O rozbrejonie chłopów na Ukrainie. 
„Czas" pisze: Z Ukrainy nadchodzą skąpo 
wiadomości i niepodobna odtworzyć dokład­
nego obrazu tamtejszych stosunków. Do­
wiedzieliśmy się tylko, że komisarz niemiec­
ki w Kijowie „zaproponował" Radzie Ukra­
ińskiej, aby zarządziła rozbrojenie chłopów. 
Propozycya brzmi jakby ironicznie, gdyż 
Rada nie posiada żadnych ozganów wyko­
nawczych, aby ją wypełnić; władzom okupa­
cyjnym nie pozostanie nic innego, jak włas- 
nemi zatem siłami przeprowadzić tę koniecz­
ną, alz nie zupełnie spokojną operacyę.

Śledztwo karne przeciw ks. Lichnow- 
skyemu. W sprawie rozpoczęsia śledztwa 
karnego przeciw księciu Lichnowskyemu do­
nosi „Lokalanzeiger": Prokuratorya państwa 
przy sądzie krajowym w Berlinie bada, czy 
materyał świadczący przeciw księciu jest wy­
starczający do wniesienia oskarżenia na pod­
stawie par. 253 u. k. (t. zw. paragrafu Ar- 
nima.) Przesłuchania świadków ne razie się 
jeszcze nie odbyły. Niezależnie od tego zaj­
muje się prokuratorya Rzeszy kwestyą- czy 
wystąpienie przeciw księciu na podstawie 
państwowej ustawy karnej co do zdrady sta­
nu może mieć widoki powodzenia. Także i 
w tej instytucyi sprawa nie wyszła poza sta­
dyum rozpocząć się mającego śledztwa.

Z Dąbrowy
(d) Dziewiętnaście głosów pana Kas­

przyka... W środę ubiegłą odbyło się po­
siedzenie Rady miejskiej, o którem prawie 
że już zapomnieliśmy dać wzmiankę. A szko­
da by była, bo posiedzenie jak na czasy o- 
becne było wcale zajmujące. Przedewszyst­
kiem za brakło na niem osoby p. prezy­
denta co tembardziej musiało się rzucać w 
oczy, że obecność jego na posiedzeniach 
zaznacza się w sposób bardzo widoczny. P. 
prezydent, jak wiadomo, przewodniczy wielo­
godzinnym obradom stojąco.

Drugiem ciekawem zdarzeniem był wy­
bór ławnika, który jednakże nie doszedł do 
skutku. P. Srokowski twierdzi, że powodem 
nieudania się wyboru jest to, że nikt nie 
chce się pchać w magistrackie towarzystwo... 
Ale p. Srokowski zwykle mówi złośliwości 
które wmagistracie na równi z gazetami trak­
tują jako dopust boży... Więc, że bezstronni 
jesteśmy, przyznać musimy magistratowi, że 
znalazł się przecież jeden radny, który się 
„pcha" w jego towarzystwo, a mianowicie 
pan Kasprzyk, kandydujący od dwóch ty­
godni na posadę ławnika. Jakie pan Kas­
przyk ma zamiary wnieść do magistratu 
kwalifikacye nie wiemy, ale wiedzą niewąt­
pliwie jego przyjaciele, których dziewiętna­
stu pragnęłoby ujrzeć go na stolcu ławni- 
kowskim. Przy drugiem tedy głosowaniu o- 
trzymał pan Kasprzyk głosów 19, akurat o 
dwa za mało! I znów ławnikiem nie został 
—bo „na złość", niewątpliwie na złość dwa­
dzieścia kartek oddano czy­
stych! P. Kasprzyk nie traci jednak na­
dziei, że uda mu się do środy bodaj dwóch 
nowych przyjaciół pozyskać... A wtedy na- 
pewno ławnikiem zostanie, chyba — żeby 
nim nie został, co także jest bardzo możli­
we.

Magazyn Mód, Konfekcyi i Galanteryi

Haliny Kossobudzkiej
w Dąbrowie, ul. Sobieskiego 1. 7.

Poleca na sezon wiosenny kapelusze, spódniczki, bluzki, kołnie­
rzyki batystowe, pończochy i rękawiczki etc.

— — Kwiaty, fantazye, wstążki, i biżuteryę sztuczną. — —1426-2-k.

(d) Wydziale aprowizacyjny miejski! 
— a co z kartoflami? Piszą nam z mia­
sta: Kwiecień już przecie, a kartofli jak nie 
było tak niema... Chleba mało i lichy — 
więc co mają jeść najbiedniejsi?

Dawniej za rządów Komitetu Ratun­
kowego — o którym magistrat głosi, że 
zbyt był... biurokratyczny — przynajmniej 
kartofli nie brakowało (nie brakowało też 
ani chleba ani mąki), a dziś brak wszyst­
kiego. Stańcież się panowie choć trochę 
biurokratyczniejsi — i kartofli nam dajcie, 
kartofli!

(d) Z Miejskiego Wydziału Aprowi- 
zacyjnego pisze nam p. Talko: „W nume- 
rzć 72 „Gazety Polskiej" w wiadomościach 
z Dąbrowy, Sz. Redakcya pod tytułefo „Lud­
ność ważniejsza czy piekarze" pisze, że Miej­
ska Aprowizacya zmusza ludność kupować 
chleb u piekarzy. Otóż pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę Sz. Redakcyi, że wiadomość 
powyższa jest nieścisła, gdyż Aprowizacya 
Miejska nikogo z mieszkańców nie krępuje,



jeżeli kto życzy sobie wypiekać chleb w 
domu. Posiadacze książeczek żywnościo­
wych zapisują się w biurze Wydziału Apro- 
wizacyjnego od dnia 22 marca b. r. w któ­
rej piekarni życzą sobie nabywać chleb lub 
też zapisują się na listę osób mających 
chęć nabywania mąki chlebowej stale, wprost 
w sklepie aprowi; acyjnym.

Wydział Aprowizacyjny Miejski- zmu­
szony był do zmiany systemu wydawania 
kart chlebowych ze względów taktycznych 
mających za zadanie li tylko łatwiejszą kon­
trolę kuponów.

Odnośnie do tego sprostowania mo­
żemy tylko zauważyć, że wszystko to jest 
bardzo piękne — ale skąd przeciętny mie­
szkaniec Dąbrowy ma wiedzieć o takich i 
podobnych zarządzeniach, gdy M. Wydział 
Aprowizacyjny ogłoszenia takie podaje do 
wiadomości ogółu dopiero w formie ...spro­
stowań?

Lepiej odrazu porządnie ogłaszać — 
a sprostowania staną się zbyteczne.

(d) Czy to nie skandal? Od dwóch 
mniejwięcej tygodni w żadną sobotę ani w 
święto żydowskie nie można dostać w Dą­
browie stempli, gdyż jedyny ich „monopo­
lowy" sprzedawca p. Storchein nie raczy w 
tych dniach otwierać sklepu. Podobno we 
święta żydowskie trzeba dostawać się do 
sklepu p. Storcheina od... tylu, bo p. Stor­
chein uparł się i mimo poleceń władz od 
frontu sklepu otwierać nie chce. Ale i o 
tym „tyłowym11 procederze mało kto wię, 
tak że w każdą sobotę interesowani zmu­
szeni są odbywać gonitwy po mieście za 
stemplami, nim dowiedzą się, że p. Stor­
chein raczy je w sobotę sprzedawać, ale |

Biuro dzienników i ogłoszeń „JANINA" 
ul. SOBIESKIEGO 15.

========= utrzymuje stale na składzie ------ ----

dzienniki warszawskie, krakowskie i lwowskie, 
czasopisma- ilustrowane polskie i niemieckie.

Kieszonkowy rozkład jazdy. '“Wl’ 
Czasopisma ludowe inne.

PRENUMERATA. - DROBNA SPRZEDAŻ. 
PRZEJMOWANIE OGŁOSZEŃ.

WAPNO do celów budowlanych i rol­
niczych pierwszorzędnej jakości, 
w ładunkach wagonowych.

CEMENT detalicznie’ i w ładunkach 
wagonowych.

CEGŁĘ
POKRYCIA DACHOWE azbestowo- 

cementowe, szyfrowe belgijskie itp.
RUBEROID
PAPĘ
POLEWĘ i PIECE KAFLOWE 
OLEJE i SMARY

POLECA

DOM HANDLOWY
JÓZEF ZEYDLER i S-ka

Lublin, Szopena 3.
Oddziały: Dąbrowa Górn., Zamość i Opoczno 

Rrfnezentacya na okupacyę niemiecką 
DOM HANDLOWY

St. Matławski i S-ka
Warszawa — Moniuszki 2.

Nasiona pastewne — wa­
rzywne i kwiatowe w składzie 
Zaleskiego w Będzinie.uo+s-ó 

tylko... od tyłu, o ile jest w domu, co się 
dość rzadko trafia.

W interesie tych, którzy także i w so­
botę mają do załatwienia sprawy — a do­
chód z stempli jest przecież dochodem c. 
i k. władz—sądzimy, że byłoby najracyonal- 
niejszem oddać sprzedaż stempli komuś, ko­
mu bardziej by na niej zależało niż p. Stor- 
cheinowi.

(d) Gdzie przyzwoitość? Opowiadają 
że członkowie magistratu pobierający wcale 
ładne pensye — o które tyle hałasu bywa­
ło na posiedzeniach Rady miejskiej — z o- 
kazyi przyznania dodatków świątecznych 
licho sytuowanym urzędnikom magistratu 
przyznali także i sobie wcale pokaźne zasi- 
łeczki. Nam się w to wierzyć nie chce — 
ale radzibyśmy przeczytać w tej sprawie ja­
kieś wyjaśnienie choćby w... „Jud. Wort“ 
forytowanym przez magistrat uznający w niem 
jedyną „prasę" godną stolika dla sprawoz­
dawcy z posiedzeń Rady Miejskiej.

(d) I „Iskra" także! Podobno i sos­
nowiecka „Iskra" została przez magistrat u- 
sunięta... „poza nawias prasy". Zdumiewająca 
jest naprawdę „wszechmoc" naszego magi­
stratu...

Na , placu zostały jeszcze „J. Wort" 
„Moment" i „Kuryer Zagłębia".

Djabłik drukarski wypłatał nam wczo­
raj figla dodając w tytule tylko jedno 0 do 
liczby jeńców zabranych na froncie francus­
kim. Tekst komunikatu niemieckiego wy­
jaśnił jednak niewątpliwie czytelnikowi po­
myłkę, redukując sukces niemiecki do właś­
ciwej miary.

Marchew 
nantejska 

ogrodowa czerwona, wyborowa, 
nasienie obtarte, marchew biała i 
żółta pastewna, pietruszka cukro­
wa, buraki pastewne, cukrowe i 
ćwikłowe, oraz nasiona różnych 
warzyw i kwiatów ze zbioru 1917 r.

PO CENACH NISKICH 
W SKŁADZIE NASION 

J. TROJANOWSKIEGO 
w MIECHOWIE,

ZIEMIA KIELECKA. WŁASNE PLAN- 
TACYE NASION ZASZCZYCONE NAJ- 

WYŻSZEMI NAGRODAMI. 
SPRZEDAŻ NA MIEJSCU.

Klemens Stefan Szeligowski 
b. buchalter kasy skarbowej powiatu Będzińskiego. 
Prowadzi sprawy, załatwia zlecenia i t, p. Przyjmuje 
od 10-ej rano do I-ej po południu. Dąbrowa Górnicza 
ul. Fabryczna nr. 34. 1453-1-1.

Kamienice KekTc^Zi 
Sosnowcu ma do sprzedania J. Grabski w I 
Częstochowie. Aleja 49. 1448-1-3. I

CUKIERNIA
A. Smoleńskiego

zostanie przeniesiona z dniem 1 maja r. b. z ul. 3 Maja Nr. 22 
na tą samą ulicę Nr. 9 (obok .Resursy).

Poleca się nadal łaskawym względom.
1451-1-20.

Studnie Mrteirjskie
POSZUKIWANIA MINERAŁÓW 

Otwory wiertnicze dla wentylacji i zamulania 
KANALIZACJE i WODOCIĄGI 

P. B. DUDA 
Dąbrowa Górnicza, ul. Sławkowska 1. 14.

NOWO Ó T W A R T Y

Hotel „POLONIA8*

Kunie walrp używane lecz w dobrym sta- ixupir£ watce 1)ie> gladkil,t wymiarów śred­
nicy „kolo 500 mm., szerokości około 40" mm.

Zjjłu’szenia z opisem wykonania i ofertą do 
Administr. „Gazety Polskiej" pod „Walce". 1445-1-3.

W KRAKOWIE
W NAJPIĘKNłEJSZEM POŁOŻENIU

TUŻ OBOK DWORCA KOLEJ., NAPRZECIW PLANTACYI I TEATRU 

URZĄDZONY

Z NOWOCZESNYM KOMFORTEM.

GEOME TRA

H. Olszewski
w ZAWIERCIU, ul. Pilicka.

wykonywa wszelkie czynności w zakresie 
miernictwa. 1417-2-5.

Lokal słoneczny 
na przedsiębiorstwo przemysłowe, o ile moż­

ności osobny 

dom
piętrowy lub parterowy poszukiwany zaraz. 
Może być na Redenie, (ul. Kiólowej Jadwi­
gi), jednak niezbyt daleko od miasta. Zgło­
szenia listowne z podaniem ceny przyjmuje 
z grzeczności Admmislraćya „Gazety Pol- 

skiej“. 1443-1-5.

Świeribe
nawet zadawnioną i z bolesnymi strupami, 
pryszcze, męczące swędzenie leczy radykalnie, 
bezwonny „KREM OD ŚWIERZBY “ 
wyrobu apteki Ed. Lipińskiego, Warszawa - 
Mokotów. Sprzedaż w aptekach i składach 

apteczn. Dąbrowskich i okolicznych.
1365-6-8.

i? SKŁAD WIN i WÓDEK | 
K w różnych gatunkach ł|
! Stanisława Nowaka

w Dąbrowie, przy ul. Ulman Nr. 27 dom wt.^ll

Z poważaniem St. Nowak. $2
'f

■ »====================■■
SPOSOBNOŚĆ 

Samozapro- 
wiantowania 

przez marynowanie i 
konserwowanie mię­
sa, ryb, jarzyn, owo­

ców i t. d.

■

Wysyłka wyłącznie tylko dla grosistów

J. ALTKORN & BRUDER
WIEDEŃ VII., NEUBAUGASSE 31.

NR. TELEFONU 33435.
.............................    pi

Kupno i sprzedaż domów 
placów, młynów, gospodarstw 16 i 18 mor­
gowych, lokatę kapitałów przeprowadza J- 
Grabski w Częstochowie, Aleja 49.

Majstra do krycia dachów 
papowych i znacznych robót dekarskich poszukuj*:  
Cementownia „Łazy" w Łazach. 1446-1-3.


